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Dziennik wychodii oodiień rano wyjąwsiy jpomatiiiałii ; Jaj następujące! po 

świętach.
Dodatek mBsnfOziO' wychodzi * ostatni* dniem każdego miesiąca,

P b ł b d p ł a t a  m a  d z i e n n i k  „ C z a s *

w Pańttmńe Austryackiem  (pocztą)
roc«.

. j j e
miesięcznic

w Krakowi*:
ro czn ie .......................................   sla. SO
p ó ł r o c z n ie ................................................15
k w a r ta ln ie .........................................» 8

zła. *0 rocznie..........................." *4
. „ 10 półrocznie 12
. „ 5 kw artalnie........................  6

„ 2 miesięcznie ’ 2 ceń. ifc
ŁATA NA DZ IEN N IK  „C zA H *  £  D O D A T K IE M .

w  P ańttw i*  A uttryackiem  (pocztą)
rocznie.......................................... a®. 84
półrocznie * 17
kwa r uinie . . . . . .  *

CZAS
Na sam „Dodatek* prenumerować nie można.

Przyjmują *>? do umieszczenia w Inseratacht 
o g ł o s z e n i a , O D EZ W Y , u w i a d o m i e n i a , d o n i b s i b n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaiy, kupna , dzierżaw itp. za opłatą:
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 1/ ,  

centów. Do każdego inseratu załączone być winno 80 centów na opłatę stę- 
plową za każdorazowe umieszczenie. 

r . i s T T  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratoweau przesyłane byś winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
Listy niefimnkowane nie przyjmują się.
HfKOFiSMA nadesłane Bedakcyi nie zwracają się.

M T N u m er pojedynczy dziennika ! sztuje 10 centów.

O d  R e d a k c y i ,
Z numerem dzisiejszym odbiorę pp. Abo­

nenci dziennika Czas « Dodatkiem, 
zeszyt kwietniowy Douatku mtestę 
C Z n eg'O , zawieraj^p następujące przed­
mioty:

iego o drodze rzym- 
'dzielił K arol S z a j -

Łist Jana 8  
skiej ex vot 
nocka.

II. Zabiegi cesarza Maksymiliana Ii o ko­
ronę polską w latach 1572—1576, 
przez Tadeusza Wojciechowskiego.

III. Zaślubiny świętej tjjarzyny przez Fe 
licyana Fateńskie

IV. W . Szekspira Zycie i śmierć Ryszar­
da III (dramat historyczny), przekład 
rymowy Józefa Szujskiego.

V. Rodzina Alwaredo'w, (ci*g dalszy), przez 
Fernan Caballero.

g VI. Przegląd piśmiennictwa przez L u - 
cyana Siemieńskiego.

VII. Cezary Balbo o W łoszech przez Mau­
rycego Manna.

VIII. Kronika: list z Paryża.
IX. Gazetka literacka.

Trzy zeszyty D o d k t h u  in ic s ię c Z "
riesro Stanowię, tom jeden. Zeszyt kwie­
tniowy jest zeszytem pierwszym tomu osmna- 
stego, a pięćdziesiątym drugim roku piętego.

Kraków 25 maja.
Zmniejsza się niespokojność jak* kwestya 

Wschodnia przez Rosyę niespodzianie po­
stawiona w Europie wywołała. Obawiano 
się aby ze sfery dyplomatycznej nie prze­
szła na pole czynu. Obawy te wzniecały 
głównie doniesienia o armii rosyjskiej nad 
Prutem o obozie tureckim pod Widyniem, 
jakoteż’pogłoski, ie  w kwestyi tćj Francya 
i Rosya działaj* razem, z drugiej zas stro­
ny, że Anglia, Austrya i Prusy zawarły 
przymierze przeciw temu działaniu. Tym­
czasem pogłoski te ustępiły miejsca mnym, 
które uspakajaj* już przez to samo, iz przy­
noszę zapewnienie, iż sprawa ta pozostaje 
w zakresie dyplomacyię 1 że wszystkie pań­
stwa przychylaj* się do źędan Kosyi, które 
znów de maj* być tak groźne jak je przed­
stawiano. Zebrawszy dzisiejsze wiadomość, 
zdawałoby się, że mocaritwa go owe s* 
wystosować Jo W . Porty rownobrzm,*ce 
notv o nader krytycznym stanie chrzescian 
*  państwie Ottoiańskiew. W  skutek czego 
zlożoaoby konisye śledcza międzynzro low,, 
któraby się przekonała na miejscu o zaża­

leniach, skargach i rzeczywistem położeniu 
chrzescian na Wschodzie, o nadużyciach mu­
zułmańskich , i któraby złożyła mocarstwom 
europejskim raport o obecnym stanie rzeczy 
jakotcż o środkach, jakie na przyszłość 
przedsięwzi*ść należy. Następstwem takiej 
komisyi powinienby być jak się zdaje kon­
gres — ale o tćm niema jeszcze mowy, i 
słusznie, bo do tego bardzo jeszcze daleko.

Jeżeli  ̂ istotnie taki obrót bierze sprawa 
wschodnia, to powiedzieć można, że jest 
odroczona. Komisya, to długa droga, o tóm 
każdy jest przekonany. Kto zna Wschód 
wie także, iż komisya taka jest trudn*, tak 
dalece trudn*, że do niczego nie doprowa- 
dai. Nie trzeba więc być jasnowidzęcym 
aby mieć przekonanie, że żadna komisya 
sprawy chrześcian tureckich nie rozwięże. 
Może j* tylko przedłużyć, a w każdym ra­
zie utrzyma j* chwilowo na drodze dyplo­
matycznej.

Jeżeli Rosya przystanie na ten bieg rze­
czy, będzie to dowodem, że niepodniosła 
sprawy wschodniej z zamiarem wykonania 
odrazu swych widoków, ale że chce tylko 
przygotować żywioły, a oraz zaj*ć takie 
stauowisko, któreby w razie danym pozwo­
liło jej występie z całę energię i przejść 
odrazu do czynu. Lęczęc swę politykę z po­
lityk* Francyi, uwalnia się od zarzutu za­
borów i zdobyczy. Polityka Francyi na 
Wschodzie sama jedna jest bezinteresown*; 
~.ęczności* jest w położeniu Rosyi przyjmo­
wać pozór wspólnego działania. YVyiwole- 
nie chrzescian jest misy* cywilizacyjnę Fran­
cyi na Wschodzie, potęga jój zależy od wpły­
wu do jakiego dojdzie na tćj drodzej oswo­
bodzenie chrześcian i osłabienie tern samem 
Turcyi jest także d*żeniem Rosyi, lubo w koń­
cu cel jest zapewne różny obu mocarstw. 
Lecz Rosyi zależy tylko na tem, aby na 
ruinach Turcyi nie stanęło na Wschodzie 
jakie potężne państwo, któreby jej kiedyś 
oprzeć się mogło.

Francya popierajęc narodowości słowiań­
skie z zachowaniem ich autonomii, nie za­
graża bynajmniej widokom rosyjskim. O- 
wszem Rosya może widzieć w tem tylko 
przygotowania, i usiłowaniom tym narodo­
wym dopomagać będzie, jak tego dowiodła 
w Księstwach Naddunajskich i dopomagać 
tak długo, dopóki niespostrzeże dężności u- 
nitarnych.

Nie przes*dzaj*c bynajmniej prawdziwo­
ści doniesień, które zreszt* innego źródła 
prócz dzienników nie maj*, zdaje nam się

atoli, że w razie utworzenia i wysłania 
wspomnionej komisyi, sprawa chrześcian na 
Wschodzie nie wiele postępj, aje sprawa 
Rosyi na Wschodzie wzmocni się niesły­
chanie, i przez rozgłos u ludów chrześciań- 
skich i przez wpływ, do którego szerzenia 
komisya rzeczona wybornie Rosyi posłuży.

■fcoresp©ndei**ya Ciasu
L w ó w  22 maj*.

(z) Będziemy więo i my we Lwowie mieć wy­
stawę obrazów. Wystawa ta ma być otwarta dnia 
5go ozerwca, w sali ratuszowćj, na dochód za­
kładów dobroozynnyćh zostających pod opieką 
księżnćj Sapieżyny. Wystawa nasza będiie o wiele 
skromniejsza niźl i krakowska — zł >ży się albowiem 
jedynie prawie z obrazów _ znajdujących się we 
Lwowie w prywatnem posiadaniu, — są nrędsy 
takowemi utwory barJzo znakomita, a ohooiaż po 
większćj o ięść  znajome wprawdzie już publiczności 
naszćj z dawniejszych wystaw, zawstre miła to bę 
dzie Sposobność odświnayć je sobie w pamięci, 
zwłaszcza że miejsoowi nasi mslurae zechcą za­
pewne zbogacić wystawę najnowazemi utworami 
własnemi, i przyczynią się do jój urozmaicenia. 
Urządzeniem jćj zajmują się z malarzów pp. Raj- 
ohan i bawiący tu obecnie od jakiegoś czasu, Loff- 
ler. Komitet wystawv wzywa wszystkich pomda- 
jących o-.nniejsze obrazy bądź wa Lwowie, bądź na 
prowincji o przesłanie onych. Rozpakowaniem 
obrazów  i przesyłką trnda ią  się pp . Adam Ro­
galski i M ieozyrław Darowani.

Popęd do stow arzyszania Bif w o»lach użyte­
cznych krajowi, corai więcćj wszystkich ogarnia. 
Zawiązuje się tu obecnie stowarzyszenie w celu 
naukowym, mianowicie Towarzystwo archeologi­
czne ćla wyszukani*, odwzorowania i opisania 
wszystkioh znajdujących się w kraju starożytności 
1 pomników historycznych. Ażeby ułatwić ile moż- 
nuśoi przystęp do Tow arzystw a, a tem samem 
i zakres j-g  > jak najwięcćj rozszerzyć wkładka 
roozu$ będzie wynosić c ii  więcćj jak 2 zr. w. ■?. 
Zebrany ztąd fundusz ma być użyty na podróże 
po kraju, rysunki, fotografie, nakłady dzieł itp. 
Bhższyoh szczegółów dotyczących organizacji T - 
w.trzystw* dowiemy Bię z programu, który po 
uzyskaniu zatwierdzenia ze strony Wys. rządu, 
ogłoszony będzie.

Dr. Zieleniewski, członek i sekretarz krajo­
wego Towarzystwa balneologicznego przyjeobał 
tu w interesie tegóż Towarzystwa, i od kiku już 
dni bawi we Lwowie.

Towarzystwo muzyczne zakońozyło szereg sw oh 
zwykłych dorocznych popisów muzykalnych, wy­
prawionym wozoraj koncertem, ostatnim już tego 
lata przed kijami. Niemam zwyczaju donosić o za­
bawach tego r dzaju, nieprzynosząc.yoh żadnego 
pożyiku dla kraju, i które z tego właśnie powodu 
nikogo zapewne po za obrębem Lwowa intereso­
wać nie mogą, a któremi jednak tutaj w każdym 
tygodniu spotykió się przychodzi; wspomnieć 
jednak wypada iż na tych wieczorach oprócz zna­
nych tutejszych muzyków, s rtystów z powołaniu, 
grywają także uczennico szkoły muzyoznćj p. L  - 
tycyi Wilczopclrkićj, a popisy ioh d;ją w ogóle

I wiele wdzięku koncertom i snutykslnym wieczo­
rom Towarzystwa. Metoda uczenia używana w szko­
le p. Wilczopolskićj, jej własnego wynalazku, musi 
być wyborna, jeśli w krótkim przeciąga czasu tak 
świetne wydaje rezultaty i do tikiój doprowadza 
doskonałośoi. Bez przesady rzec można iż tak 
do brój szłoły muzyoznćj, mianowicie gry na for­
tepianie żadne inne z miast naszyoh obecnie nie 
posiada. __________

Wiedeń 24 maja.
□  Słuszne robiliście zastrzeżenia oo do depesz 

telegraficznych z Neapolu, które, mówiąo mimo- 
ohodem, znalazły od poozątku w oałćj prasie euro- 
pejskićj otwarte niedowierzanie. Nłjwięcćj się do 
tego przyłożyła depesza przypisująca marynarce 
angielskićj wylądowanie oohotników Garibsldsgo 
w Marsala. Pokazało się z oświadczenia lorda 
Russella w parlamenoie, że okręty neapolitańskie 
same temu wylądowaniu przeszkodzić albo nie- 
chciały albo nieumiały, zostawiająo sobie ł* tw ść  
zbombardowania potem bezbronnego miasta. Rząd 
tutejszy zdaje się, że o wszystkich wypadkach le­
pić; sweją drogą bywa zawiadamiany, lecz chce 
pozostać zupełnie bezstronnym. Dzisiaj ogłoszona 
depesza z Neapolu z 22go bm. zgadzać się zdaje 
z innemi, które krążyły już wozoraj wieczorem na 
giełdzie, podług któryoh Palermo miało jut wpaść 
w ręce powstłńoów *). Tego się spodziewać było 
można, i Ost-Deut.-Post nagle lepićj zainformo- 
wana jak dawnićj, zapowiada już i w samem kró­
lestwie gwałtowne wypadki. Dziwniejszą jeszcze 
jest śmiałość tego dziennika w wytłamaozeniu tych 
wszystkioh wypadków. Przypisuje on je poprostu 
niedołężncśoi rz ą d u , demoralizacyi lub zdradzie 
w wojsku. Żałować tem więcćj można i wypada, 
że tak Ost-Deut.-Post jak i inne tutejsze dzienniki, 
wyglądtły bardzo bojaźliwie lub obojętnie wtedy, 
kiedy była pora mówić może z korzyścią dla rządu 
neapolittńskiegc, o jego wadach, błędach, uporze, 
i potrzebie przerobienia siebie i krają przez zmia­
ny, reformy i ulepszenia, o które się Anglia i Fran- 
oya ciągle upominały. Teraz zapóźno — nawet 
ubolewać na nic się nieprzyda. Wszakże w łaś ci- 
wićj może byłaby jesroze ubolewać, jak nagle 
t  różowych wpadłszy w czarne kolory, stan ebe- 
ony rzeczy^ w Neapolu i Syoylii, zdradzie lab de- 
moralizaoyi wojska tylko przypisywać. Prawdziwi 
przyjaoiele i słudzy tak zmarłego jak tenźaiijśzego  
króla, widzieli złe i jego następstwa gdzieiadziój 
i podawali zbawienne, lecz napróżno, do ratowa­
nia się rady. Co możs poorąć wojsko tam, gdzie 
kobiety i dzieci, jak w Palsrmie i Neapolu, na 
ulioach publicznie występuje z demonstracjami po- 
lityornemi? Co nastąpi po usunięciu śię wojsk 
królewskich z Sycylii, to zdaje się że O st.-D eu tsche  
Post dobrze przewiduje. Lecz śmiało twierdzić mo­
żni, iż się myli, przywiązując do losów Palerma 
przyszłość pokoju europejskiego. Europa już od 
dawna wyrzekła, że zostawia W ł .ohom samym 
ich własne urządzenie się. Anglia i Francya były 
i są ctwaroje przeciw wszelkićj, a zr łaszrza anti- 
narodowćj interwencji. Czy hr. Stackelberg isto­
tnie wystąpił tak mocno przeciw wyprawie Gari- 
baldego, jak głoszono, tego urrędswnie niewierny.

• )  Telegram z Neapolu * 23go wieczór, wczoraj w Czasi* 
podany, mdwi właśnie, śe powstańcy * pod Palerma odparci
zostali ku Partenico. (P r* . R ed. Ce.)

Część Literacko-Artystyczna.

SPR O STO W A N IE  
do Pamiętników Kajetana Koimiana.

Ogłaszastająo drukiem Pamiętniki ojca mojego
Kajetana Koźmiana, m;rJem na celu dostarozenie 
**>»teryałów historyoznyoh do epoki dziejów kra 
jowyob, którą pamięcią obejmował. Sprostowanie 
*ięo niedokładność jakie się w nie wcisnąć mo­
gły wiarogodne, i oparte na dowodaob, z miłą oh«- 
?ą przyjmuję, prrekonanym będą , ża RUtor bjł- 
by im przyjęcia nie odmówił i byłby % nich w du- 
°®u miłośoi prawdy korzystał. Z objaśnień, jakieby 
^>ęc mnie dosiły, PT*y powtórnćm wydaniu Pa­
miętników w prcypii'ch użytku uczynić nie z«oie- 
^ham. Leos w tych dniach odebrawsiy od Ja-*  
hr. Leduohowskiego wyjaśnienie okolioznośoi do-

Li. L  duch .wakiego umicśoić w dzienniku.
17 Uit-.jśt I860. Anirzej Ed. Koimian.

 ̂ Wspcuuiieniaah ojca
'raterskie, które go spowodowało do odezwania 

•‘ł  do wydawoy Pamiętników, a nie wiedząo w jak 
rfędkim ozasie przyjdzie mi sająó *if ioh przedru- 
^*em, upraszam, aby i to objaśniając® słowo i list

. Czylająo Pamiętniki śp. kasztelana Kcźmi .aa 
030* pańskiego, znalazłem w nioh kiiiafer tcą 
wzmiankę o bracie moim przyredoim śp. R^jmtin- 
czie R mbiel-ńskim iadzoy stanu, marszałku ssj- 
mu, prezesie wojewódzkim mazowieckim, a do­
strzegłszy w njój z boleścią nie jednćj niedokła­
dności, poozuwam się do świętego obowiązku 
sprostowania takowych.

Na sroiuuoach 22 i 23 tomu drHgiego ozy tam, 
iż Rajmund Rembielióski mianowany przez wodza 
naczelnego wojsk polskioh księoia Józefa Ponia­
towskiego intendentem wojska w Galicy* z władzą 
nieogrsimozoną, n&kazał sobie wypł*o»ó dziennie 
10 ozorwoayoh złotych, kiedy on prze* księcia 
Józefa wyznaczoną kwotę 50 ryńskifh pobierał, 
a wiadomo, że w owym ozasie pspiery austryaokie 
dwie trzeoie części z nominalnej wartość traciły. 
N>e była to więo zbyteczna płaoa dla tak wyso­
kiego urzędnika, który musiał dom otwarty trzy. 
mać, ozego sam w Lublinie byłem świadkiem. Być 
tntżs iż Lublimanie poczytywali za winę Reasbie- 
lińskiemu, że nie był G*licy*ninem i nie byli ży­
czliwi zwierzchnikowi t  |nnej C1ęść  krają przy- 
byłointij chooiał j*k sam autor Pamiętuikó^ pwy- 
znaj®, był zdatny i energiczny. Być może, i* rząd 
centralny zanosił skargi na niego do księoia wo­

dza naczelnego, ale niadokładnem jest podanie, 
jakoby w  skutku tyoh skarg intendent został od­
wołany do Warrzawy. Nie był on odwołanym, ani 
do Warszawy się udał, lecz powołanym został do 
Krakowa, gdzie w tym ozasie znajdowała się głó­
wna kwator* księcia Józefa — powołany listem 
wodza naczelnego, który czytałem i w którym wy­
raźnie jest powiedzianem, że ponieważ główna 
k watera wojska przeniosła się do Krakowa, przeto 
intendentur# ma się tam udać. Rajmund Rembie- 
lińiki pozostał w Krakowie wra* * księćem Jó­
zefem i raietn z nim w późnej jesieni opuścił Kra­
ków. W  jaki zaś sposób pełnił obowiązki w Ga­
licji, najlepizy dowód znajdujemy w dyplomie na 
wielką wstęgę orderu ś. Stanisław*, którą go król 
Saski W . książę Warszawski na przedstawienie 
księoia wodza naczelnego zaszory^1'* W  dyplomie 
tym jest wyrażonem, że tę nagrodę otrzymuje za 
usługi oddane krajowi w urzfdzie mteadcati. Wi*- 
domo zaś, że w owym czasie skąpo tego zaszczy­
tu udzielano.

Na stronnioy 225 tegoż tomu drugiego ozytam, 
że Rajmund R sm b ie liń ik i prefekt Płooki, osiadłe­
go obywatela kazał za to , że wezwany me stawił 
się przed nim na dz ień  naznaozony gwałtem wziąść 
z domu siłą zbrojną i podobno skrępowanego przed 
siebie przyprowadzić. Już ten wyraz podobno 
w tak ważnym zarzucie przećw Rembielińskiemu 
użyty, dowodzi, że autor Pamiętników, sam był

w wątpliwości o iito^ie czynu, który wspomina 
Lecz rzeoz inaczej się miała. Oto jest wierny opii 
zdarzenia:

Naddzierżawoa ekonomii Bobrek, w obwodzie 
Ostrołęckim, departamencie Płockim położonej,
dymisyonowany Podpułkownik Szremrr, zaległ 
był w *iłku dzierżawnych; egzeku-
oye, która mu posyłaao wypędzał z swego domu. 
Zniećerpłiwsosy tem nieprawnem postępowaniem 
podprefekt ostrołęcki p. Rowioki, kazał go siłą 
zbrojną do Ostrołęki sprowadzić. Za to nadutyoie 
władzy, został podprefekt z urzędu oddalony, lecz 
Rada stanu, a szczególniej kilku jradoów stanu 
Galioyanów mająo dawną do Rembielińskiego nie­
chęć, ofccąo go uczynić odpowiodzialym za n&du- 
żyoie jego podwładnego, domagało się sądu na 
mego, któremu domaganiu się, me tylko sam mi- 
nister spraw wewnętrznych sprzeciwił się, aie Bię 

rad* oparła. Wiadomem to było całemu kra­
jowi i mogą się W tem śmiało odwołać do świa­
dectwa wielu jo**0"  *y°1Q oądąoych obywa
teli departamentu Płockiego, współcześnych temn 
wypadkowi. Niemniej mógłbym do nich odezwrć 
się oo do ocenienia charakteru i cnót Rajmunda 
Rembielińskiego, leoz gdy takowe właściwsze znaj­
dzie miejsce w życiorysie tego prawego i zasłużo­
nego męża, przygotowującym się do drnku, ogra- 
niozam się tu na sprostowaniu powyżej wymienio- 
nyoh podań. Błąd w nich popełniony przypisuję
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W  tutejszych sprawaoh wewnętrznych nio no- 
weg*. Mówił ciągle, że otwaroie Bady państwa 
nastąpi 29go b. m. Presse donosi, że ma nastąpić 
zasiana procedury sądowój,  ̂naprzód handlowój, 
potóm cywilnój, i obstaje za jawnością postępowa­
nia sądowego.

Aroyks. Ferdynand Maksymilian daje dziś obiad 
ofioerom swego pułku ułanów.

Posag Aroyks. Karola jest przedmiotem ogól- 
nój oiekawośof. Masy ludzi idą go oglądać. W y­
szła tu broszura przedstawiająca orfy wojskowy 
zawód tego jenerała pod tytułem: „Arayksiążę 
Karol, obraz jago ozyaów i orfój epoki.* To pa­
wns, że Napoleon I  kładł go wyłój nad wszy- 
■tkiah wodzów, przeoiw którym walozył. 
%gB)dzioa cesarska przepędzi część lata w Sohdn- 
brunie, a drugą w Luzsnburgu. Król bawarski 
zabawi tu jeszcze dni kilka.

Paryż 21 maja.
Przyohodzą pewniejsze wiadomości o losie Ga- 

ribaldego. Garibaldi robi postępy. Wyiłanie do 
Syoylii z amnestyą jenerała Lanza i obietnica da­
nia wyspie wioekróla, mogłyby jednak wyprawę 
jeszote sparaliżiwać. Jedność państwa nie zdaje 
się być jeszcze w myśli oałyoh Włoch; Neapol 
jest dość spokojny, pogłoski o ruohaoh w Abruz- 
zach i Kalabry< pokazały się przesadzone. Zmiana 
systemu rządowego i łagodność mogłyby może

Ijowstańoów rozbroić i utrzymać autonomię kró- 
estwa Obojga Syoylii. Cesarz miał słusznie kie­

dy proponował dla Włooh konfederaoyę. Znał on 
dobrze Włoohy i wiedział, że Medyolan, Floren- 
oya i Neapol nie przyjmą łatwo snpremaoyi Tu­
rynu. Anglia odepchnęła myśl konfederaoyi i od­
tąd polityka franouzka wsiąka, Ze tak powiem we 
Włochy, ze szkodą polityki europejskiej. Cesarz 
znajduje trudności nawet w Piemoncie, który po­
winien mu być wdzięoznym. Parlament sardyński 
ośmielony przez Anglią, zwleka potwierdzenie u- 
stąpienia Sabaudyi i Nicei, pod pozorem, że gra- 
nioe tyoh prowinoyj nie zostały jeszcze oznaozone. 
Franoya jest wszędzie szachowaną, ale szozęściem 
jest silną i wielką. Cesarz postanowił nie zatrzy­
mać ani jednej dywizyi w Łombardyi. Ostatni 
pułk francuzki opuśoi tę prowinoyę jutro. Nie u- 
stalają się jeszcze wiadomości o Rzymie. Patrie, 
a za nią Constitutionnel donoszą, że na żądanie 
Ojca świętego, Franoya wyprowadzi swe wojska 
z Bzymu i że dnia 20 sierpnia ani jednego żoł­
nierza franouzkiego nie będzie na ziemi rzymskiej. 
Pragnąłbym, aby ta wiadomość się nie sprawdzi­
ła , bo wojsku jenerała Lamorioićra me ufają, 
a ozują ogromną potrzebę utrzymania spokojno- 
śoi w Rzymie, ale rząd franouzki patrząc na zamia­
ry reakoyi wa Florenoyi, znajduje powody umy- 
oia rąk od tego oo się  zrobię m ota. IndSpendanct 
jest zawsze podstępna. D on osi ona, t e  w P n y ł u  
śpiewaną jest po ulioaoh za pozwoleniem rządu 
piosnka na jenerała Lamorioiżra i że rząd fran- 
ouzki nie sprzeoiwiał się wyprawie Garibaldego. 
Mniemania te są mylne, szozególniej drugie. J e ­
nerał Lamorioióre nie jest lubiony w Paryżu, ale 
temu rzjd  zaradzić nie może i nie ma obowiązku 
bronić honoru tego, który jest jego wyraźnym nie­
przyjacielem.
{2 Z powodu wytoozenia się sprawy ohrześoian tu- 
reokioh, Debaty pokazują się zbyt wojennemi. Nie 
ma się jeszote na wojnę, Anglia, Prusy i Austrya 
nie zawarły z sobą przymierza. Anglia ma się 
nawet zgadzać na rozpatrzenie cierpień ohrześoian 
tureckich. W tej ohwili idzie tylko o rozpatrzenie 
cierpień a nie o wojnę. Wojna wytoozy się wten- 
ozas kiedy mocarstwa ją wywołają i uozynią ją 
niezbędną. Cesarz idęo naprzód, pragnąłby więoej 
niż pospolioie sądzą, robić rzeozy na drodze prze­
łożeń i kcnferenoyi i używa oręża wtenozas tylko, 
kiedy przełożenia nie skutkują.

Izba lordów, zawsze torysowska, ohoiałaby zmie­
nić uohwałę Izby gminnej, która zniosła oło od 
Papieru zagranioznego. Rzecz ta obchodzi Fran­
i ą ,  a jeszoze bardziej konstytuoyę angielską, we­
dług której w przedmiooie celnym i podatkowym

V  ,8®inna ma pierwszeństwo.
Tei jesieni odbędą się we Franoyi obiory mu

nioypalne. Będzie to operaoya ważna dla rządu i 
Franoyi. Opozyoya myśli w niej wystąpić. Mówią 
w sferach legitymistowskioh i orleanistowskioh o 
organizowaniu komitetów.

Izba skońotylu rozprawy nad projektem do 
prawa zniżającym oło od oukru, kawy i kakao. 
P ro jek t został przyjęty. Tego roku Izba ukońozy 
swe czynności dopiero w końcu lipoa. Nie zaczę­
ły się jeszoze publiozne rozprawy nad budżetem. 
Hr. Morny przyjmuje u siebie deputowany0*1 Mz 
na tydzień.

Przestano mówić o podróiaoh Cesarstwa. Ce­
sarstwa nie mogą się udać do Sabaudyi i Nicei, 
bo parlament turyńiki nie potwierdził jeszoze i u- 
stąpienia tyoh prowinoyi. Książę Gramont radny 
przybyć do wód w Vichy, ale nie wiadomo je ­
szoze ozy przybędzie. Obeonośó jego w B«ya»'° 
jest konieozna.

Mamy ozas zupełnie piękny i oiepły. Cesarstwo 
pokazują się często na przeohadzkaoh i czasem 
przechadzają się pieszo po lasku bulońskim. Syn 
ossarski nosi od niejakiego czasu ozapeozkę hisz­
pańską, która wohodzi w modę.

Dzieanik Globe, który ma zastąpić Courrier de 
Paris, i walozy w obronie narodowośoi, jeszoze nie 
otrzymał pozwolenia rządowego. Rząd nie dowie­
rza panu Duvernois, który ohoe być jego naczel­
nym redaktorem, a który w dziennikarstwie al­
gierskim pokazał nie jeden raz zbytnią żywość.

We Franoyi nio z tego oo ma w sobie coś do­
brego, nie ginie, leoz tylko udoskonala się i uszla­
chetnia. Tak się ma z ceohami. Cechy nie upada­
ją, i można powiedzieć, że s’ę wzmagają, ale 
wzmagają się na podstawie zupełnej wolności. Są 
one środkiem i pomocą dla klasy praoująoej a nie 
zaporą. Między ozeladnikami napotyka się wiele 
niezłych pisarzy, umiejących wystawiać z umiar­
kowaniem i światłem potrzeby lub wady klasy 
praoująoej. Jeden z ozeladników, zwany Maroinem 
z Avignonu, ułożył oiekawą statystykę cechów, 
które według niego mają liczyć w Europie 3,986,409 
członków. Według niego, cech krawiecki został 
założony na 595 l»t przed erą ohrzośoUńską; oeoh 
oiesielski r. 560 po Jezusie Chrystusie; stolarski 
r. 571, garbarski r. 1330, a piekarski dopiero 
roku 1817.

Jutro wyjdzie pod tytułem: „Les monumens 
polonais & Paris* pierwszy zeszyt opisów grobów 
polskioh przez pana Józefa Rcitzenheims. Poszy- 
tów będzie trzy. Pierwszy zeszyt m i wstęp i dwie 
ryciny, przedstawiające dwa groby znajdujące się 
na omętarzu Montemartre. Wiadomo z jakiej po­
trzeby wyszły groby polskie. Zaony marszałek 
Stępowski widząc jak się marnują kości rodaków 
z przyozyay drogośoi ziemi na emętarzu, powziął 
myśl budowania grobów  oszozędnyoh, w ątkioh a
głębokiob , w k tó ry ch  m s ta a  uataw iaó jadam po  
a  ad  d ru g a  kilkmnaSoie trum ien . M yśl je g o  bylm 
częściową. W grobaoh jego wcale okazrfyoh, no­
szących barwę narodową, można było być pooho- 
wauym za 150 fr. w miejsca 500 lub 600 fr. Myśl 
pana Stępowskiego poprowadził dalej pan Beitzen- 
heitn. Jest dziś na omsntarzaoh paryzkioh sześć 
grobów polskioh i poszyt, o którym donoszę, da­
je ich ryciny i opisy. W tych dwóch grobaoh 
mieśoi się 25 zwłok rodaków.

Za przykładem Kniaziewioza i Niemoewioza ro- 
daoy majętniejsi kiżą się grzebać w Montmorenoy. 
Jest ju t tam kilkanaście mogił polskioh, a między 
niemi Miokiewiozów. Co rok odbywa się tam na­
bożeństwo za duszę zmarłyoh rodaków. Tego ro­
ku nabożeństwo odbyło się w dniu dzisiejszym, 
w obioiości szkół i licznych rodaków. Po nabo­
żeństwie udano się na omeatarz dla zwiedzenia 
grobów.

P. S. Przyszła dobra wiadomość. Jenerał Go- 
yon odebrał rozkaz pozostawić w Bzymie załogę 
f r a n o u z k ą . _________

P a r y ż  21 maja.
B. Mieliśmy w przeoiągu trzeoh dni kilkanaście 

depesz telegrsfioznych przeciwne sobie wieśoi do- 
nosząoyoh. Zdaje się nakoniec, że jak zawsze pra­
wdy w pośrodku przesadzonyoh doniesień szuktó 
wypada. Porażka powstańców sycylijskich jest ró

j edynie *ćj ękolicznośoi, że śp. kasztelan Koźmian 
W kilkadziesiąt lat p 0 zaszłyoh wypadkaoh i po ró- 
żnyob zmianach, p*zez które kraj przeohodaił, 0 - 
pisywał je.

Wykazawszy g0> p0twaittn 8obie wyrazić ży- 
ozenie 1 nadzieję, łe pjm z takowego sprosto­
wania przy drugie® wydaniu Pamiętników ojoow- 
skioh skorzystać zechcesz, a nim to nastąpi, znaj­
dziesz mołe inny ■r'— 
ozytelników.

Proszę przyj§<5 
ounku itd.

10 maja I860.

inny sposób zawiadomienia o niem 

zapewaisnie wysokiego sza- 

Jan hr. Leduckomki.

O wystawie fewiatów paryskiej.
(Dokończenie.)

Gazeta Codzienna (Ner 1^0) donosij*, ęe teraz 
w Paryżu robią damskie mcb10. z drzewa Thuya 
sprowadzanego z wyspy Amboina. Franouzi nie 
mają potrzeby tak daleko jeohać P® to' drzewo, 
kiedy je bliżój z Algieryi dostają- F P . Marechal, 
Becker i Otto już na wystawę 1855 r. przysłali 
swe wyroby; był stół ogromny na osób 24 w dzi­
wne słoje i nakrapiania ozdobny. Dziś ci pano­
wie mnóstwo drobnyoh sprzętów na wystawie u- 
kazują, bo rozmiary jój tak są obszerne, iż cokol­
wiek z kwittasri i z drrewami ma jakikolwiek 
związek, może znaleść w sali gościnność.

P. Willemot (z nlioy Vieille du tempie, 26) po­
kazywał nasienie Pyretru (pyrethrum Willemoti), 
z którego robiony proszek truje pluskwy i wszel­
kie robactwo po domaoh. Zaręcza, że ja sam wy- 
wywiózł z Kaukazu, że z nasienia dochował się 
wielu krzaków^ że wszędzie je zasiewać można 
z równym skutkiem- widziałem krzak pyretru i  
i nasienie i chciałbym  żeby u nas pTZy każdój 
karozmie rosły pyretry w około, żebyśmy kiedyś 
do prawdziwój ozystośoi przyjść mogli. Podobno- 
śmy znacznie postąpił'1 w sohladnośoi, ale 00 to 
być musiało temu lat l ”0 *--- Mam właśnie przed 
sebą mało znanę książkę^ 'psocie ridicule druko­
waną niby w Londynie 1740. j a^  Francuz ile 
domyśleć się można ze służby Fleminga zagnie­
wany o coś na nas tak op»ujQ la Capitale du 
Sarmatę;

Te voiló dono ville important#,
Sans murs, sans defense et sans lo?x,
Sale residenoe des rois,
Biooque ezóorable et puante.

Nie wohodzę w szozegóły co znalazł na Zamku, 
to tylko powiem, że wszystkie krzaki pyretru 
w Kaukazie nie wystarczyłyby do wyniszczenia 
Peraaków itd., może ioh wtedy Sasami zwano.
. Ale wraoam do wystawy bo mi spieszno pole- 

°xv Uw*dze moioh ozytelników naprzód nowy spo- 
sób moczenia lnu i konopi bez moozenia, a pe­

wnie przesadzoną jak ioh zupełie zwyoięstwo. 
Wojsko królewskie spotkało kolumnę powstańców 
na pół drogi z Marsali do Palermo. Bitwa była 
bez widooznćj z obu stron przewagi. Wojsko re­
gularne wróoiło do Palermo i wysłano zaraz dwie 
świeże kolumny złożone każda z trzeoh tysięoy 
ładzi naprzeciw powstańcom. Ważniejszą jest je­
dnak okoliozność wątpliwa o obaonośoi Garibaldego 
przy hufoaoh które dążą do Palermo. Gdzie jest 
dowódzoa który ju t sam jest tak wielką siłą? 
Rozkazy wydawane są w jago imienia ais z pod­
pisem szefa sztabu działającego z upoważnienia. 
Żadna z depesz odebranych (a jest ich nie mała 
łiozba) nie wymienia nazwiska nawet Garibaldego; 
nikt go na wyspie nie widział. Nikt nawet nie 
może stanowczo zapewnić ozy z korpusem wylą­
dował. Kto zna tryb postępowania i przedsiębier- 
0I0*6 dowódzoy partyzantów ten nie może inaczój 
tłómaozyć jego nioobeoności jak tylko ważnym ja­
kimś i należyoie przygotowanym zamiarem.

a  którym skłonny jestem dać wiarę,
te Garibaldi wyspę którój usposobienia dobrze są 
znane, nie wziął za punkt przedmiotów strategi­
cznych swoich planów. Na stałym lądzie gdzieś mo­
że czeka on sposobnćj pory, ażeby uderzyć w wię- 
oój dotkliwy pankt. Wkrótce dowiemy się zape­
wne ważnyoh na tę lub ową stronę rezultatów, a 
tymo**iem opinia pybliozna cierpieć musi gorą­
czkowe paroxyzma które brzemienna przyszłość 
wywołuje.

Wojsko francuskie nie opuśoi Rzymu. Dwoja­
kie krążą wieści co do powodów które nakłoniły 
rząd francuski do zachowania status quo. Jedni 
twierdzą, że na radzie ministrów przed kilkoma 
dniami zebranój, na którój obecną była Cesarzo­
wa, żwawy i przeciągły toczył się spór nad py­
taniem ozy nie należałoby wyoofać korpus jene­
rała Goyon dla umkmeuia odpowiedzialności za 
nioobliozone następstwa które może wyprawa Ga­
ribaldego sprowadzić. Zdania były podzielona. 
Cesarz jak zwykle zamknął rozprawy temi słowy: 
.Bronić będę Papieża będąo Cesarzem, tak jakem 
bronił gdym był tylko prezydentem rzeczypospo- 
litój*.

lana wersya więoój do prawdy zbliżona (choć 
obydwie dadzą się pogodzić) twierdzi, że rozkaz 
do wymaszerowania był podpisany, o ozóm gdy 
się w Rzymie dowiedziano, Papież miał telegra­
fem przesłać kilka wyrazów C Marżowi które za­
miar jego zmieniły. Dodaję, że telegraf zapowie­
dział własnoręczny list Ojca S. do Cesarza, któ­
ry myśl w telegramie zawartą rozwinie. Zwróciło 
uwagę powszechną sprawozdanie z rozpraw wlzbie 
niższój angislskiój i mowa lord* Bussella prawie 
w zupełności w Monitorze powtórzona.

M inister angielski odpowiadając na interpelaoyę 
tłóm aozy  d> w ód to 9 s ta tk u  ang ielsk iego , k tó ren  
p rzeszkodz ił noapo litańsk im  okrętom  strze lan ia  do 
debarkująoyoh powstańców w Syoylii. Tłómaozenie 
i głównego sprawcy i ministra jeit słaba, ale jest 
zarazem zusozące, obok poohwał jtkie lord Bus­
sell publicznie Garibaldemu oddaje, nazywając go 
bohatsrem. Zbieranie składek na powstanie syoy- 
lijskis nie jest wzbronione we Franoyi, tylko nie 
mogą dzienniki list subskrypoyjnyoh ogłaszać ani 
też odezw drukować. Jeden znajomy mi bogaoz 
przesłał sto tysięoy franków.

Mówią bardzo o zgodzie jaka nastąpiła między 
pięoioma wielkiemi mocarstwami europejskiemi o o 
do sprawy wsohodniój. Mooartwa te mają wystó- 
sować zbiorową notę silnie nastającą o wykonanie 
waraaków traktatu 1856 roka przez Sułtana, a 
mianowicie o szczere zastósowanie hattihumajonu. 
Wieść o wznowieniu konferenoyi wielkich mooarstw 
które traktat podpisały zaozyna się potwierdzać. 
Jestem skłonny wierzyć w nię, bo tylko połąozo- 
ne usiłowania i pipsrto jakiemiś więoój energi- 
cznemi niż przedstawienia środkami, mogłyby 
sprawić jaki taki skutek na uśpionyoh osłonkach 
dywanu. Władza sułtana pod względem wyko­
nania praw przeoiwnyoh koranowi, jest zaledwie 
skuteozną w Stambule, Smyrnie lub Adryanopolu, 
wszędzie indziój jest nominalną, bezskuteczną; a 
i na tyoh trzech punktach skonoentrowanój ludno­
ści, dla tego tylko rząd ma powagę, ie  ajenci

dyplomatyczni działalność jego kontrolują. W ta­
kim stanie rzeczy wszelkie ohoćby najenergiczniej- 
sze przedstawienia, do niczego niedoprowadzą, 
jeżeli oiyuem nie będą poparte.

Z kroniki wewnętrznój najważniejszym przed­
miotem jest powiększenie ogrodu botaniotnego 
(Jar di a des plantes), który w krótoe będzie naj­
większym zakładem tego rodzaju w Europie. 
Składy win w Beroy zajmująoe znaczną przestrzeń 
ziemi, będą przeniesione, a orfa ta przestrzeń wcie­
lona do istniejącego zakładu. Część nżyta zosta­
nie na plantaoye, i zasiewy krzewów i roślin za- 
granioznyoh, a reszta na powiększenie zoologicznyoh 
zbiorów. -

Wywłaszczania, rujnaoye i powstająoe na ioh 
miejsce budowle, idą swoim trybem tojeit jakby 
ozarodziejską laską wywołane. Paryż coraz to no­
wszą i świeższą postać przybien. Coraz więoój 
zielonośoią skwarów na rozmaitych punktaoh po­
zakładanych przypomina Londyn. Tylko domy 
mieszkalne, nie bezzasadnie koszarami zwane, co­
raz większą liczbę lokatorów mniój wygodnie i za 
droższą cenę mieszozą, W  Londynie każda ro­
dzina, nawet uboższa, fibele nawet miernie maję- 
tnyoh indywiduów, m alrakój oddzielny dom, któ­
ry taniój płacą niż w ^^B rżu ciasne mieszkania. 
Czy Paryż po rozprzes^^keniu  doczeka się kie­
dy tak pożądanego stam^ffiewiadcmo. Dosyć, ie  
teraz wszystkim drogość i niewygoda dokucza. 
Zwierzęta szozęśliwsze, bo budują dla nioh wygo­
dne baraki na polaoh elizejskioh obok prfaou wy­
stawy. 17go czerwca zgromadzą się liczne wzory 
wyborowe zwierząt Apmowyoh. Będzie wystawa 
walna rolnicza. P o sK ls ją , że z Warszawy Towa­
rzystwo Rolnioze wmrawi na nią delegatów ko ­
misarzy.

Wystawa ogrodnicza na polaoh elizejskich w pa- 
łaou wystawy, wiele zostawia do żyozenia i stronę 
oiemną podnosi poprzedniozki swojej. Jest to pra­
wdziwie zadziwiające zjawisko w stolioy słyenój 
z zamiłowania w kwiataoh i w epoce w którój 
usiłowania rządu skierowane są w stronę upię- 
knień stolicy ogrodowemi zakładami. Dzienniki 
tłómaozą ubóstwo tegorocznój wystawy spóźnioną 
porą która wstrzymała wegetaoyę, i nierozwinęła 
jesioze należyoie kwiatów. Błaha to wymówka, 
gdyż nie idzie o barwę, ale o rzeor, nie o kształ­
ty, ale o liozbę nadesłanyoh egzemplarzy, a ta 
jest bardzo małą. Kilka kląbów azalej, próoz 
grupp róż dobrze znanyoh, zresztą liohota i bie­
dota. Musi być jakiś powód tajny którego docho­
dzić nie będę, bo wiem, że go prędzój czy pó- 
źniój skrzętna krytyka na jaw wyprowadzi. Na 
około orfego wnętrzna gmaohu umieszozone są 
kramy z narzędziami, ozdobami i orfym przybo- 
rem ogrodniczym który przemysł doataroz*. Jest 
m nóstw o m achin , p e łao  no wy oh wynalazków, k tó ­
re nieloświadozonym grosz wyoiągną, ale prakty- 
oznego ogrodnik* nie zwabią. Zatrzymałem się 
przed warsztatem^ zręozną ręką rzemietloika kie­
rowanym; podziwiałem fabrykat ze skromnój sło­
my wyrobiony. Są to maty rozmaitój wielkońoi i 
kształtu, które nńtylko do ochrony drzew, krze­
wów, inspektów, oieplarń itd., ale do mieszkań, 
altan, a nawet i ozdoby zewnętrznój wiejskioh bu­
dowli posłużyć mogą. Bardzo gustownie ze słomy 
przystrojony stoi na wystawie fronton jakby ma­
łego pawilonu. Warsztat wyrabiający symetryoznie 
maty jest drewniany i bardzo do tkaozego podo­
bny. Koszt niewielki, szczególniój gdyby w kra­
ju na miejsou warsztat był zrobiony. Cały zaś 
aparat sto franków kosztuje w Cliohy wiosce pod 
Paryżem. Widziałem lat temu dwa na wystawie 
ogrodniozój wersalskiej, cały aparat na walcach i 
blokaoh z takich mat słomianyoh urządzony, któ­
ry z* pociągiem sznurka osłaniał, przymykał, lub 
zupełnie szozelnie zasłaniał, nietylko inspekta, ale 
orfę połacie muru brzoskwiniami obsadzonego. 
W  swoim ozasie zdałem z tego sprawę. Te­
raz mogę tylko poleoić rodakom, ażeby zwie­
dzając Paryż zadali sobie trud obejrzeniem za­
kładu, a wiem, że nabędą mechanikę tak w na­
szym klimacie użyteozną.

N. Pan nadał Tomaszowi Karchesy, kemisa-

tim  rury do prowadzenia wody lub gazu z pa­
pieru smołowego.

Pierwszy wynalazek jest p. Juliana Lefebure 
z Brukseli’. Zakład jego położony na ulioy Soha- 
v»ye Ner 6 ; przejeżdżająoy przez Brukseli* z kra­
ju naszego gdzie len i konopie obficie rodzą, po­
winni bliżój zapoznać się z tą metodą p. Lefebure. 
Gdyby wątpliwemi nawet miały być te 12 korzy- 
śoi, które w programaoie jak dwanaśoie gwiazd 
na Zodyaku świecą, to już uwolnienie się od swą­
du, jakim zarażane bywają okolioe, gdzie len się 
moczy, zachowania stawów i wód stojąoyoh od 
zatruoia wiekuistego, daje p. Lefebure pewien przy- 
wilój. Sześć godzin tylko potrzeba na oozysrotenie, 
wymoozenie łodygi lnianój - -  włókna jój stają się 
mocniejsze, trwal«*> Jfdwabniejsze— przytaroiu, 
przędzy, ozesaniu, kłaki albo paoześ są wyborniej­
sze, a potóm bielenie jest bardzo łatwe. Wszy­
stkiego tego dowody, rozłożone na stole i każdy 
mógł własnemi oczyma przekonać się o doskona- 
łośoi przędzy i tkanin.

Rury papierowe są braoi Jalloureau. Nad lane- 
mi z żelaza mają tylko wyższość siły, trwania dłuż­
szego i nierdzawiema, a potem jeszoze, że o oz tery 
razy taniej kosztują niż pierwsze. Towarzystwo 
budowniozyoh na posiedzeniu 5 lutego 1860 roku 
ozytało raport pp. Deflignióres i Millet uznało wy- 
nclarok ca bardzo użyteczny. Kiedy rura długo- 
śoi metra jednego, aśredoioy 0,05 kosztuje z l a ­

nego żelaza 6 f. 30 to owa papierowa tylko f. 1 
50. Jeden z braoi Jalloureau jest w tej chwili 
w Wiedniu, po drodze do Petersburga, wstąpi do 
Warszawy, ni® **®by tedy żeby wiedziano wose- 
śniój o tym wynalazku. Takioh rur użyło Towa­
rzystwo akklimaty*a0yi w ogrodzie swym w lasko 
bulońskim.

Jeszoze orfy tydzień będzie trwała wystawa 
kwiatów i rośbu; potem przyjdzie kolej na woły 
i konie, na nar*ę(Jzia rolnicze i płody ziemskie, a 
nim * obowiązku pisać mi o niej wypadnie, w na­
stępnym iśoię doniosę o kończącym się drucu ży­
wota J- u . Niemoewioza, który kiedyś zamieszka­
w szy^  swym Ursynowie, lubił i ogród i rolę i saffl 
dam*rfaoh°OW*̂  n*ob; powiada w swyob

I  j’am nieraz przy pługu widział Waszyngtona,
•mu i* V  wiek młody, w polaoh Ameryki 
N o leniłem się rydla, kosy i motyki.

już stary, znękany, oo się oszczędziło, 
W 1? ° j ' ło z rozbioia, pióro zarobiło,
»»«udam w swoją zagrodę....

.P o p a la łe m  i ja oswój zagrodzie, ale na to trz®- 
oa mieć talent i pióro Ursyna. Mówi przysłowie: 
\  płaai* albo raozój dodam: ,  Czas traoi* 

ukująo korespondenoye żyozliwego sobie o*®*-
L*
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riowi obwodowemu 2gićj klasy w Galicyi, z oka- 
zyi przeniesienia go na stan spoczynku, tytuł radzcy 
cesarskiego w nagrodę wiernój i gorliwej służby.

— Ministeryum skarbu potwierdziło ponowny 
wybór Józefa Breuera na prezesa, a Karola Pietsch 
na wiceprezesa Izby handlowo - przemysłowej we 
Lwowie.

— P. Józef Strzelecki zamianowany został notaryu- 
szem w obrębie sądu obwodowego tarnopolskiego 
z siedzibą w Gzortkowie.

W ie d e ń  24 maja. Wiedeń żyje dziś tylko p >- 
głoskami, które co parę godzin zmieniając się, wy­
wierają wpływ na umysły, dyktują dtiennikom ar­
tykuły i wpływają na spadek lub podniesienie się 
kursu papierów publicznych i waluty. Garibaldi 
wstrząsa giełdą, kieruje polityką tuieiszych staty­
stów. Kursa giełdowe są jego tu biuletynami glo- 
szącemi zwycięstwa lub porażki. Pod wpływem 
wieści zmiennych, zmienne jest zapatrywanie się 
dzienników; samo jednak przypuszczenie, aby gar­
stka wychodźców bez okrętów, bez regularnego 
wojska, boz dział i wszelkich przyborów stad się 
mogła panią wyspy tak wielkiój, fortecami na brze­
gach bronionćj, zniewala tutejsze dzienniki do głęb­
szego zastanowienia się nad przyczynami tych wy 
padków. Po południu dziś krążyły na giełdzie wie­
ści mniój przyjazno powstaniu niż zrana; z rana o- 
trzymano depesze z Paryża i Frankfartu, oparte 
wprawdzie na przypuszczeniach lecz prawdopodo­
bnych, iż Garibaldi wszedł do Palermo; po połu­
dniu krążyły pogłoski o nadejściu do poselstwa 
nezpolitańskiego w Wiednia świeższych depesz, 
mówiących, że Garibaldi odparty od stolicy.

Obok tych ważnych spraw, d denniki tutej­
sze zajmują się rozbiorem pytania: dla czego bur­
mistrz wiedeński nie był na obchodzie odsłonięcia 
pomnika Arcyksięcia Karola. Presse zbiera różne 
wersye w tym przedmiocie i powiada, że ani bur­
mistrz, ani rada gminna nieotrzymały zaproszenia 
urzędowego na ten obchód. Przyczyną tego ma 
być: 1) zapomnienie; 2) że rada gminna nie jest 
mile widzianą; 3) że burmistrz jako taki nie ma 
kwalifikacji bywać u dworu. Presse dodaje do 
tych trzech wersyj czwartą, Je rada miała sobie 
przysłane 600 kart wnijścia do rozdania, mogła 
była więc o sobie pamiętać. Uwaga Pressy naj- 
mniój warta, bo tu nie szło o obecność tego lub 
owego czy też wszystkich członków ra y gminnćj, 
lecz o obecność rady jako magistratury.

P r u s y .
Wczoraj podaliśmy już najważniejszy ustęp mo­

wy księcia Rejenta pruskiego miaaej we środę 
przy zamknięciu Izb sejmowych. Ustęp ten tyczy 
się polityki zagranicznej a zarazem niemieckiej. Co 
do pierwszej, mowa pożegnalna poprzestaje na o- 

‘gólniku o równowadze politycznej; co do drugiej* 
przyrzeczenie obrony praw cudzych jako rękojmi 
praw własnych, ma na celu uspokoić małe państwa 
niemieckie. Ustęp pomieniony podaliśmy dosłownie; 
tu przeto poprzestaniemy tylko na wylaszczeniu 
dalszój treści tej mowy, o ile ona traktuje o spra­
wach wewnętrznych.
t lKsiąże Rsjeat wspomniał o prawach tyczących 
się rolnictwa, górnictwa, prze mysta. handlu, któ­
re przeszły przez sejm; dalej wymien.1 ustawę o 
okręgach wyborczych, o zabesp.eczeu,u wolności 
druku przez pozbawienie władz administracyjnych
prawa orzekania wzgM«® « £ E ^ . V T » , -6,r 
drukowych. Ordynacy* powiatowa została odiozo
ną na następne zebranie sejmowe. Również nie 
przyszła do skutku ustawa o małżeństwie, lecz gdy 
przekonanie o potrzebie tega P « w* P r“ l(®,« 
stkie umysły, Rejent ipedziewasię zereforma 
w tój mierze da się przeprowadzić Go do reform 
podatkowych, rzekł książę.: „Projekta ,do praw 
względem uregulowania podatku grun owego j za­
prowadzenia ogólnogo podatku d®r“ nrźvzwnl« 
trzymały niestety przepisanego ustawą p J  wo1®- 
nia obu Izb. Rząd mój nie spośct z oka celu, do 
którego zmierzają przedłożone wam y 
kta. Przedstawienia potrzebne ku temu, przedłożo­
ne wam będą na następnem xekra0,?atwl  n„ Pnu 
Po starannym rozbiorze budżetu __
1860, ochoczo przyzwoliliście na ś r o d k i  p 6 
jakich rząd mój potrzebował do dalszo*0 P - 
dzenia adminislracyi.* Rejent dziękuje za - 
lenie kredytu na utrzymanie armii W leJ 
dzisiejszym, jak skoro nie było czasu do g re. 
wania projektów organizacyi wojskowej, 
dyt udzielony świadczy wszelako o uioM111 “ , 
zbędnej potrzeby reformy wojska. Na tem się * 
czyła mowa zamykająca posiedzenia tegoroczne sej 
mu w Berlinie. .

Ostatnim przedmiotem rozpraw Izby niższój pr:efl 
samem zamknięciem sejmu, było sprawozdanie ko- 
misyi wyznaczonej do wniosku Morawskiego wzglfi* 
dem kredytu ziemskiego w W. Ks. Poznańskióm- 
Sprawozdawcą był Rohden. Przedmiot ten znany 
jest czytelnikom tak z listów poznańskich w Czai- 
sie umieszczanych, jako i z dosłownie podanych 
wniosków deput. Morawskiego w Izbie niższćj, » 
ks. Radziwiłła w Izbie wyższej. p0 przemówie­
niach referenta i ministra spraw wewnętrznych, 
Wniosek przekazano ministeryum do uwzględnienia, 
w celu zjednoczenia obu ins.ytucyj kredytowych* 
Jakie to uwzględnienie będzie, o tóm domyśleć się 
można z ust hr. Schwerina, który odmawia insty- 
tucyi kredytowćj prawa mianowania własnych u- 
czędników, prawa rozporządzania własnym mająt­
kiem, a  to z powoda, że rząd musi mieć na uwa­
dze, iż dwie narodowości istnieją w „prowincji* 
Poznańskiój—-a przeto Die można dozw alać, aby

prawo wyborów mogło tam istnieć. Dep. Żółto­
wski z Krotoszyna wyłożywszy stanowisko wnio­
skodawców, jako członek Dyrekcji Towarzystwa 
Kredytowego, oznajmił, że rząd staje w obec kwe- 
styi narodowości w Księstwie tak jak gdyby po­
wiedział: muszę uciemiężać, bo inaczój mnie n- 
ciemiężać będą. Izba posila w uchwało swój za 
wnioskióm komisyi, tojest mnićj się do wniosku 
przychyliła niż Izba wyższa w tym samym przed­
miocie. Przemówienia między deputowanymi pol­
skimi a ministrem przekonywają, o czóm już da­
wno zresztą wiedziano, że gdzie idzie o wymiar 
sprawiedliwości dla drugich, tam ety Westphalen 
czy Schwerin jednakowo mysią. Przekonać się tak­
ie  o tóm można było na przedostatnim wtorko- 
wem posiedzeniu tój Izby. Deputowani Morawski 
i Bentkowski upominali się, jeden o prawo wy­
borów landratów w Księstwie tak jak ono istnieje 
we wszystkich krajach korony pruskiśj, lecz mini­
ster spraw wewn. oświadczył, iż w Księstwie lan- 
draci niemogą być wybierani, lecz mianowani być 
muszą, z powodu, że rząd niemoże dozwalać, aby 
Polacy ten urząd piastowali. Rozprawy to powsta­
ły z powodu petycyi obywatela Łubieńskiego z Sza­
motulskiego, który się o to przed sejmem użalał— 
daremnie, jak daremnie przedstawiali Bentkowski 
i Morawski niesprawiedliwość tego postępowania. 
Drugi, tj. Bentkowski zastrzegł 90|jj0ł aby minister
spr»w wewn. nie używał nazwy „prowincyi po­
znańskiej*, jako sprzeciwiającej się odezwom kró­
lewskim i prawom służącym W. Księstwu. Kiedy 
Bentkowski chciał wywodzić słuszność swego żą­
dania opierając się na słowach królewskich, pre­
zes Izby profesor Simson (frankfartczyk) głos mu 
odebrał.

— W Berlinie rozeszła się pogłoska o nowćj 
kradzieży depesz. Wieść ta ztąd powstała, że po­
seł francuski w Berlinie Latour d'Auvergne zażą­
dał od ministra Schleinitza wyjaśnień ze względu 
na pewien list Księcia Rejenta praskiego pijany 

, p ‘C0’* Alberta, męża królowćj angielskiej. Po­
seł francuiki miał nawet ministrowi praskiemu po­
kazać kopię tego listu. Dusseldorf er Journal poda- 
ie niemal dosłownie rozmowę między obu dyplo­
matami, a ta właśnie dokiadaość osłabia prawdzi­
wość tój relacji. Dziennik ten donosi bowiem, że 
poseł francuski użalał się przed ministrem, że gdy 
oba rządy zostają z sobą w przyjaznych stósunkach, 
przeto albo te stósnnki są tylko pozorne i udawa­
ne, albo list Księcia Rejenta jest podrobiony. Je- 
źli ten drugi przypadek zachodzi, minister pruski 
winien ten list uznać za taki i dochodzić kto jego 
twórcą. Bar. Schleinitz miał się tem tłumaczyć, że 
lubo oba rządy zostają w stósunkach przyjaznych, 
wszelako on jako minister konstytucyjny odpowia­
dać tylko może za akta rządowe, lecz nie za pry­
watną korespondencję Księcia Rejenta pisaną do 
swego krewnego; ani więc tego listu uznać, ani go 
wyprzeć się nie może, i niema prawa czynić wzglę­
dem niego zapytań. Wszystkie dzienniki, a nawet 
oainisteryalna Gazeta pruska przyznają, że była 
między obu dyplomatami jakaś rozmowa o liście 
Księcia Rejenta, dodają jedaak ten domysł, że ga­
binet fraacuski mógł tylko przez niedyskrecyę 
w Londynie dowiedzieć się o treści tego listu, że 
tatem nie powtórzyła się wiadomi scena wykra­
dania depsse w gabinecie królewskim i udzielania 
ich odpisu rządowi francuskiemu. Podług Dusseld. 
Journal, miał Latour d’Auvergne wymagać, aby na 
okazanie przyjaźni obu rządów Książę Rejent zje­
chał się z Cesarzem Napoleonem. Z Paryża wsze­
lako donoszą, że marszałek Mac-Mahon otrzymał 
nakaz powitania Księcia Rejenta w pobliżu grani­
cy francuskiój z okazyi bliskićj jego podróży nad 
Ben. Dla zrozumienia obecnego położenia politycz­
nego dodać także należy, że Faedrelandet kopen- 
lagski w liście z Paryża podobno półurzędowym 
ma sobie doniesione, iż rząd francuski me będzie 
w tój chwili popierał Danii, w sprawie szlezwickiój, 
bo nie chce zrażać sobie Prus i Niemiec wtedy 
gdy chce mieć wolne ręco na Wschodzie by w po­
rozumieniu z Rosyą działać.

W ł o c h y .

La Patrie donosi następnie o wyprawie Garibal- 
dego i zamiarach dworu neapolitańskiego wzglę­
dem Sycylii.

Powstanie szerzyło się i organizowało w wielu 
miejscach w ostatnich dniach. Zapewniano, że je­
żeli oddziały organizujące się w prowincyach Me- 
synie, Palermo, Trapani i Girgenti połączą się z o- 
chotnikami, którzy wylądowali w Marsali, siły po­
wstańców tworzyć będą korpus blisko 12 tysięczny 
dobrze zaopatrzony i dobrze uzbrojony. Korpus ten 
jednocząc działania swe z działaniami osobnych od­
działów, będzie mógł ważne przedsiębrać operacye 
i z postępem pomyślności pomnażać się będzie.

Calata Fimi, gdzie miała stoczyć się potyczka, o 
którój telegraf donosi, jest miastem, które blisko 
10 tysięcy mieszkańców liczy. Jeg( ono położone 
w prowincyi Trapani i panuje nad traktem wiodą­
cym z Girgenti do Palermo przez Marsalę. Calata 
Fimi Lży blisko 85 kilometrów od Palermo.

Wiadomość o wysłaniu do Sycylii jenerała Lan 
za potwierdza się. Twierdzą za rzecz pewną, że 
dwór neapolitański ma zamiar zreorganizować rząd 
wyspy zmieniając go na wicekrólestwo z osobnemi 
instytucyami odpowiedaiemi charakterowi i potrze­
bom mieszkańców. Mówią, że wicekrólem Sycylii 
ma być książę Trani, drugi brat króla neapolitań­
skiego. Młody ten książę urodzony w r. 1838, oże­
nił się w r. 1858 z Matyldą księżniczką bawarską, 
drugą córką księcia bawarskiego i siostrą królowćj 
neaoolitańskićj.

Wicekról sycylijski rezydowałby w Palermo. Mia­
sto to nietylko stałoby się stolicą rządu lecz nad­
to stolicą wyspy.

Wysłanie trzech okrętów francuskich na wody 
neapolitańskie na żądanie p. Bronier potwierdza 
urzędownie Moniteur de la flotte.

Gazeta urzędowa turyńska następnie  ̂odpowiada 
na oskarżenia, iż rząd sardyński ułatwił umyślnie 
o p r a w ę  Garibaldego.

.Niektóre dzienniki zagraniczne powtarzając o- 
skarżenia kraju, który przeciwnym jest rządowi 
królewskiemu i instytucyom narodowym, posądzają 
baldego w °  taiemne P°Pieranio wyPr*wy Gari-

.Godność rządu niedozwala mu brać tych oskar­
d a  Pod ścisły rozbiór i zbijać jo jedne po drugich, 
jaśnień kilka uczynić pod tym względem wj-

.Rząd ganił wyprawę jen. Garibaldego i starał 
«6 Jćj zapobiedz wszelkiemi’środkami, jakich roz­
tropność i prawo do8tarcxa.i

.w ypraw a zebrała się pomimo czujności władz 
miejscowych, a gympatya , jaką sprawa sycylijska

/  iWj SePcach 'udu, ułatwiła ją- . .
•Hi sie wieść rozeszła o odpłynięciu ocho­

tników, flota królewska otrzymała rozkaz wysłania 
za mmi w pogoń dwóch parowców i przeszkodze­
nia ich wylądowaniu. Lecz marynarka królewska 
niezdołała tego uczynić; równie jak marynarka nea- 
pplitanska, która od dni kilku krążyła po wodach 
sycylijskich.

.Europie wiadomo zresztą, że rząd królewski, 
nieukrywając uczuć *Wych dla wspólnćj ojczyzny, 
zna i szanuje zasady prawa narodów i pojmuje 
swój obowiązek starania się aby były szanowane 
w państwie, za którego bezpieczeństwo jest odpo­
wiedzialnym."

Kronika miejscowa i lagraniczna.
— Na zakońcienie sezonu, w przeszły niedzielą trupa pana 

Pfeiffra dawała .Krakowiaków i Górali*, ale czeić trzecią z mu' 
zyką Leszczyńskiego. C ói o tój nowości powiedzieć? chyba łe  
jak druga część jest gorszą od pierwszćj, tak i  trzecia od dra - 
giój— lecz to m ało, bo różnica jeszcze w ięk sza , prawie bez­
denna! W e wtorek znowu dawano: .W ojtusia na przedstawie­
niu Roberta Diabła* monagram wykonany przez p . D elchau , 
doóć dobrze; chociaż ta farsa niema żadnćj wartości ani zna­
czenia n n a s , gdzie 'od  lat kilkunastu nikt Roberta Diabła 
niewidzlał.— .Podstęp pana kapitana* wdzięczna komedyjka, 
wybornie odegrana przez pannę Saflr i p. Królikowskiego. Na- 
koniec nlnbiony wodewil: „Łobiowianie* zajął jak zawsze, 
zwłaszcza te  wielo mężczyzn trapy p. Pfeiffra doskonało udaje 
wieśniaków z całą ich prostotą i rnbazznością nieogładzoną 
Śpiew  tylko tak w .Krakowiakach* trzecićj części, jak w ,Ł o b -  
zowianach*, niebrimiat bynajmnićj jak miły dźwięk pożegna­
n ia , ale jak zgiełk kłócących się między sobą piskliwych to­
nów. Szczególniój płeć piękna nieznośnie raziła uszy... Szczęściem  
że się ukazał transparent z godłam i, wierszami i aniołem , o -  
znajmujący rozstanie się trupy p. Pfeiffra z Krakowem, ta 
czuła chwila zatarła niemiłe usposobienie podrażnionych słu ­
chów... Wszakże i wczoraj mieliśmy jeszcze ostatnie widowisko 
w ten sposób, że p. Pfeiffer pozwolił z grzeczności występować 
dawnemu artyście p. Ładno wekiem u , który z kilkoma osobam i 
należącemi do jego grona przedstawił komedyę: „Odludki i 
Poeta*. Śliczny ten utwór Fredry wcale był gładko odegrany. 
Pan Ładnowski w roli Kapki umiał być prawdziwie komicznym 
bez przesady. Przepyszay też wiersz nieulatniał siy w jeg o  u- 
stach, ale dobitnie powiedziany świetniał całą pięknością. Obie 
role Odludków i  córki oberżysty odegrano dobrze, jeden tylko 
Edwin, poeta, niestąuąt na wysokości swój roli — szciególnićj 
w  scenie pełnój cudnego uniesienia i zapału, którą kruszy i pod­
bija serce Mizantropa. A leżtascena, to n le ża r t;  ktoby ją odegrał 
jak należy, byłby największym artystą dramatycznym. W  dru- 
głój komedyjce: „Trafiła kosa na kamień* odznaczył się szczegół- 
niój p. W olski w roli lokaja — komika jego wcale przyzwoita, 
układ przyjemny, organ dobitny, ruchy swobodne, gra żyw a.—  
Naostatek w „Berku rozpieczętowanym* wystąpił sam p. Ł a­
dnowski i w kreacyi swojój Żyda był nieporównanym. Publi­
czność i klaskała i śmiała się szczerze. — Z goła wieczór ten 

wcale był przyjemny. Szkoda że po odjaździe trapy p. Pfeiffra 
publiczność pozbawiona jest spektaklu, czyżby nie m ógł p. Ł a­
dnowski zastąpić ją  więcój razy, jak wczoraj zastąpił? Jeżeli 
jest komu grać na scenie, i  komu patrzeć na widowiska, dla 
czegóżby teatr miał być zamkniętymi Cóż obchodzi publiczność, 
że p. Pfeiffer wyjechał?

— Sławny areheolog August Marietta odkrył teraz w  Egip­
cie w pobliżu wielkiego sfinksa ogromny budynek w granicie 
wykuty. Zdaniem jego ma to być dom Chefrema, który posta­
wił największą piramidę, i jeśli chronologia niemyli, żył na 36 
wieków przed erą chrześcijańską. W  ruinach tego domu zna­
leziono siedem pięknych posągów tego króla.

Wyszedł Nnmer 18 .Tygodnika Gosp*-Boln.-Krakowskiego 
i zawiera:

1 )  Sprawozdanie z  posiedzeń (ciąg dalszy). —  2 ) Zasady 
leśnictwa (c . d .) . —  3 )  Przegląd kwestyj rozbieranych na po­
siedzeniu Tow. roin. w  Królestwie Polskiem  (dokończenie). — 
4 )  Zawiadomienie od Prezesa c. k. Tow. gosp. galicyjskiego.

Przegląd polityczny.
D speste telegrafie** .

P a r y *  23 maja2ga g o d z in *  p o p ° łu d n iu . W y­
dany władnie w  G e n u i w  tó j ohw ili d o d a te k  n a d -  
zw y o zą jn y  d o  dziennika Mownento d o n o s i, te  Ga­
r ib a ld i  n a  cze le  90 0 0  p ieo h o ty  1 s z w a d ro n u  ja z d y  
w sz e d ł d o  Palermo (k ie d y ? )  »  w o jsk a  neapolitań- 
sk ie  z ło ż y ły  broń. Zapał mieszkańców g ja k im  
przyjęli G a rib a ld e g o , jest o g ro m n y . (Denesza ta 
jest równie wątpliwa, jak telegram ęó/oiejszy o d  
druglój strony walocącćj, wprost t Neapolu z 2 3

wieozór, wczoraj przez nas podany, a donoszący
0 odparoiu powstańców od Palermo. Patrz prze­
gląd. P . R. Cz.)

B ern  23 maja. Rada związkowa przekazuje pro- 
oes przeoiw wyprawie zrobionój 1 Genewy d o S a -  
baudyi, prokuratoryi sądu związkowego.

N e a p o l  23 maja. Zwyoifztwa Garibaldego 
potwierdzają się podobno.

Zestawiwszy ostatnie wiadomodoi telegr-fi ine
1 porównawszy je z kartą Syoyli, wskazaliśmy 
wozoraj w tem miejscu w krótkim zarysie, jakie 
>yło mniej więoej położeń 1 obu stron walczących 
w Sycylii w dniu 20 t. ra. a przed Palermo na­
przeciw siebie stojąoyoh. Powstańcy i oddziały 
Garibaldego, po parą pomyślnych utarczkach, 
wyparłszy wojska królewskie * całej prowincyi 
palermitańskiej, przeszedłszy góry, podstąpili pod 
Palermo, a zająwszy górująoe nad tem miattem 
od południa i zaohodu stanowiska, gotowali się 
do uderzenia na wojska królewskie w Palermie 
skupione; niedostatek artyleryi, jaki zapewne oier- 
pią powstsńoy, utrudniał im to przygotowanie a- 
taku, w którym jednak rachować mogą na pomoo 
mieszkańców miasta. Wojska królewskie umacnia­
ły swe stanowiska w Palermo, w którem między 
innemi zajmują warownie Castelamare, a mając 
morzem otwarte związki nie tylko z wybrzeżami 
Sycylii, leoz z osłem królestwem neapolitańskiem, 
mogły otrzymać każdej chwili posiłki. Ostatnia 
depesza rządowa z Neapolu 23 t  m. wieozór, 
którądmy w nooy odebrali i na końcu przeszłego 
numeru dziennika zamiedoili, donosiła, iż wojska 
królewskie wypadłszy t miasta i uderzywszy na je­
den oddział powstańoów w pobliżu Monreale, od­
parły go aż do Partenioo (trzy mile cd Paler ma 
na drodze ku Calatafimi) a same zajęły stanowi­
sko w Montreale górująoe nad Palermem. Jak 
wielki był oddział powstańców, ozy to była tylko 
ioh przednia straż, a główny korpus został w Par- 
tenioo?— nie wiadomo. Cokolwiekbądź, wypadek 
ten, to ohwilowe odparcie powstańców od Paler­
mo, jest prawdopodobnem; ozy jednak jest pra- 
wdziwem? późniejsze tylko mogą ckazsć wiado­
mości i zdarzenia; godzi się bowiem podejrzywaó 
depesze z Neapolu, które już tyle dowieduonyth 
fałszów doniosły, chcąo głoszeniem takioh wie­
ści odjąć otuchę powstańoom w innych częściach 
królestwa, i wstrzymać wybuohy.

Depesrę tę z Neapolu jeszcze bardziój podaje 
w wątpliwość, wcześniejszy wprawdzie telegram 
przez Genuę i Paryż, donoszący o wejściu już 
Garibaldego do Palermo na ozele 9000 zbrojnyoh 
(patrz depeszę). Wprawdzie i ten telegram jest 
bardzo wątpliwy, bo ohociaż sdaje się, że walka 
pod Palermo w ten sposób się skończy, wiado­
mość jednak o tym jćj rezultacie jest przedwcze­
sną. Obie te sprzeozne depesze, przypuściwszy obu 
prawdziwość, w ten tylko sposób pogodzićby mo­
żna, że jeden oddział powstańoów zajął jui ozęść 
przedmieść palermitańskioh, lecz wypartym zastał 
przez skonoentrowane wojska neapolitańskie.

Dzienniki hamburskie donoszą z Berlina o na­
dejściu już tam noty gabinetu duńskiego z powodu 
rozpraw w Izbie deputowanych w Berlinie wy- 
danćj. Gazeta Krzyżowa przyznaje równooześaie 
prawdziwość tego doniesienia, dodając, że trakto­
wanie sprawy szlezwiokiój w sejmie w ten sposób 
w jaki się odbywało, więcój Prancyi przyniosło 
pożytku, niż Danii szkody.

Według otrzymanyoh przez nas doniesień, prócz 
Ygo korpusu armii ozynnój rosyjskiej koncentro­
wanego nad górnym Pratem, Rosya gromadzi 
także w Besarabii i na Podola dragi korpus, tak, 
iż jeśli oba te korpusy w całości flk<>no?'ltxowane 
zostaną, siły rosyjskie w Besarabii i n* Podolu do
60.000 wynosić będą. Chooiaż bowiem korpus ar- 
mijski pieszy wynosić winien wedłag organizaoyi
66.000 lu d z i ,  b a ta lio n y  je d n a k  i sz w a d ro n y  w  a r ­
m ii ro sy jsk ie j ta k  s ą  dzis ia j s z c z u p łe , tż  k o rp u s y  
te  z a le d w o  p o  30,000 lu d z i Iiozą, o h o o ia ż  są  one  
m o ż e  n a jk o m p le tn ie jsz e  w  armu. W sz y s tk im  u r lo ­
p o w a n y m  ż o łn ie rz o m  ro z k a z a n o , ja k  to  d o n ie ś li­
śm y  d a w n ió j,  g o to w y m i być n a  p ie rw s z e  w ezw a­
n ie ;  leoz p o b o ru  w o jsk o w eg o  o d  l a t  p ię c iu  z aw ie ­
sz o n e g o , n ie  ro z p o rz ą d z o n o  b y n a jm n ie j.

Z drugiój strony luroya,^ uzbrajtjąoa się ju* od 
pół roku z wielkiem wysileniem się, w oela jakto 
nieraz mówiliśmy, powstrzymania siłą Serbii i Moł-
dawo-Wołoszozyzny i w ogóle podbityob przez sie­
bie narodów w ich dążeniu do odzyskania nie­
podległości, — zgromadziła w pięoiu głównie miej- 
soaoh wojska swoje. Armia rumelij*ka_stoi w czte- 
reoh grupach na Ogromnćj przestrzeni od Hsroe- 
gowiny do Dobruozy. Najmniejszy z tych korpsów 
zajmuje Heroegowinę i Bośnię, » msjąo przeszko­
dzić powstaniu tych słowiaóskioh krajów, rabun­
kiem i okropnemi naduiyoiami przywodzi je  do 
ostateczności i przyspieszyć może wybuch. Drugi 
korpus liozniejszy stoi na granioy serbskiój prry 
wnijśoiu w wąwozy Morawy, a główna jego kwa­
tera ma być w Pristinie. Trzeoi podobno 30tysię- 
ozny korpus skonoentrowany jest nad Dunajem
około Widdyna, z rezerwą w Sofii; otwarty zsś mię­
dzy Dun»jem a morzem Czarnćm tj. między Sy-
listryą a kustęndźj z rezerwą w Szumli? W Te-
Salii z g r o m a d z i ł a  Porta 0,000 różnój zbieraniny 
liczyć msjąoy korpus, w celu, jak się zdaje, dzia­
łania na wszelki przypadek przeciw Greoyi lub 
p rzec iw  powstaniu greckiemu.

Antoni Klobukowski, Redaktor odpowiedzialny.
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Srebro nowe
Półim peryały ro»yj»kle ................................
N e p o l e o o d o r y  30-tr. .............................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

anstryaokie........................................
Listy aestawne falioylikl* ■ kuponami. .
Oblifacye indemn. i  kuponami.....................
Pozyozka narodowa i  r. 1 8 5 4 ...................
Akoye kolei galioyjs. aa sztukę be« dywid 
Listy zastawne polakie a kup o n am i

a<r.

»
»

• o 
złp

W i e d e ń  25 maja (telegraf.)
Augsburg 100 złroń....................................
Hamburg 100 M arków ..............................
Londyn 10 L ................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ..................................
D u k a t..........................................................
5*/, M e ta l ik i ..............................................

aa walutę anstr.........................
*iV.
*%
Losy a roku 1834..............................

,  1839 .............................
.  W **.............................Potyczka narodowa.  .....................

Obllgaoye indemn. galio.....................
Akoye bankow e..................................

s kolei półnoenój.....................
kredytu ruchomego . . . . 

„ kolei franensko-austryaekidj
L w ó w  23 maja.

Dukat holenderski.........................
,  a u s try a c k i.........................

Półlmperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i ..............................
Talar pruski  .....................
Pieoioalotówka p o l s k a ..................
Listy aastawne galio. bea kupon. 
Oblig. Indemn. bea kupon. . . . 
Pożyezk* narodowa bea knpon. .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
walucie anstryaokiój).

Krabów 25 maje.
Banknoty polskie s .  100 s ir. aow.. . . alp.
Ruble obrączkowe agio-  .....................
Talary p r u s k ie  aa 150 ałr. aow. . . .

W s n i a w a  23 maja
Pólim peryały .....................................
Obligi sk a rb o w e .............................

kupoa .........................
Listy nastawne Ul okresa . . . .

knpon i •

W r o c l a w  24 maja. 
Banknoty castryaekie w mon. nowój.
Polskis bilety bankowe.........................

,  listy aastaw n e .........................
Poznańskie listy nastawne 4%  . . .

,  ,  .  31% • • '
Obligi krak.-ssląsk.................................

. rubli
■ • e

. rubli

żądają płacą
343 337

10 8
741 73}

134 132}
11 — 10 68
10 88 10 76
6 25 6 18
6 33 6 25

87* - BO} —
72 25 71 50
79j — 7 8 } -
128 126
101} 100?

■Ir. e.
114 25
101 —
133 10
63 20

0 33
69 —
65 25
61 26
55 —

124 50
98 50
79 70
71 60

861
1896 —

184 30
268 —

6 30 0 23
S 33 6 26

t l  96 10 80
2 11 2 9
2 3 1 99

86 25 84 43
71 75 71 —
79 76 79 —

6 50
92 91 92 66

— -  58 g
14 85 14 82

— -  *6}

74» _
89} —
68} —

100} —
— 90}

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  25 maja. Dewós psssnioy na granic; Królestwa 

Polskiego, by* wosoraj bardae znaosny. Doniesienia a Prne

.k i S t.a l.law  ob. a Bratkówki. Alsobekani M. ł .  
z Rosvi. Babisob Józef zawiadowoa z Żywca. Jodłowski r '  
dytław , Biberstein Jan ob. a Wielkich Piasków. Ęucbmaon 
Wojcieeh dyr. dóbr s Łodygowa. Nilribitt A. aptok. * ^
rolu. August Weis radoa mmist. i  Wiednia. Benoe Jus y 
ob. a Niegowio. Hiilman Maurycy kup. ■ Tąrnowa. .

Wyjechali: Koliermann Antoni w łaś dóbr do P r*®Wj f  
Romerowa Marya wlaśc. dóbr do Jodłownika. Ayóe Jó«ei“ 
kona fiayka zoórką doTyosyna. Bar. K o n o p k a  Kazimierz ^ 
dóbr i  żoną I® Biskupic. Czornikowa Ansa zona kupca 
Lwowa. Bialobreoski Stanisław wł. dóbr do Galioyi. Hr. A- 
tańszy Raosyóeki radoa stanu pruski do Rzeszowa.
Leopold, Borosykin M icha, AJschokanl M. T. z fam. w łań* 
dóbr, Mingen Grseger. kom. wojenny do Karlsbadu. Jod* 
wski W ład., Biberstein Jan ob. do Wrocławia. Nltribritti A.

*PHOTHL DRBMElfSKI. Berta Leśniowska właśoio. dóbr 
s Ryglic. J- H- Hold w ł, dóbr, Antoni Anasi kup. a Ostrawy.

W y j e c h a l i ' -  W ładysław Klimeoki ob. do Przeworska. Ber­
natowie. W ładysław, Wyrsykowski W ładysław  właó. dóbr 
do W'roeławia. Oraczewski Paweł właóc. dóbr do Morawicy. 
Słurm Antoni ksiądz do Trsciany. Ssyglewski Stanisław do 
Grybowa. Masłowie. Marceli w ł, dóbr do Kamienny. R asta- 
wiseki Edward wł. dóbr do Berlina. Piotrowski Jakub ob. do 
Galioyi. Otto Behrló, De la Borde, G. do Nautibautt kup. do 
Wiednia._______ ______________

(Nadesłane).

R z e s z o  w  13 Maja
Byliśmy niedawno ówiadkami dośó rzadkiój w naszym kraju 

uroosyst Aei, bo wymierseniu nagrody za położone około do­
bra ogólnego sasługi, a jakkolwiek uroczystość ta tylko ma­
łego zakątka kraju naszego dotyczy, sądzę, iż wintenem to 
przez organ wasz podaó do wiadomości większój publiczności, 
aby dnó zachętę innym i podnieśó jak  można najwyżój do- 
brse zssłuionyoh ludzi. , ; / A,

Oto przez 1st dwadzieścia przeszło, ksiądz L e o p o ld  01- 
o y n g ie r  proboszcz tyczyński, dziekan rzeszowski i kanonik 
prsemyślski przewodniczy szkołom w Rzeszowie znajdującym 
się i rzeczywiście za Jego moralnym wpływem szkoły te dzi­
siaj do lepssyoh w kraju naszym liczymy, gdyś młodzfoś sto­
sownie i moralnie prowadząoa siy, najlepszym tego jest do­
wodem. W ragrode za te nietylko dla Rzeszowa, ale i dla 
kraju tak walne zasiugi, w yd.,«ł miasta Rzeszowa ofiarował 
ks. Leopoldowi Oleyngierowi obywatelstwo honorowe, które 
tenśe wdzięcznie przyjął, obdarzywszy w zamian fundusz u- 
bogich mi'jsnowych znacznym datkiem.

Nie Inaezdj w tymśe samym czasie okasnło miasto Rze­
szów prawdziwą wdzięczność swoją ok. naetelnikowi miejsco­
wemu panu E d w a r d o w i  P o h ,  za bezpłatne i gorliwe za­
stępstwo blisko dwuletnio przełożonego gminy, przez ofiaro­
wany mu równieś dyplom miejskiego obywatelstwa honoro­
wego. Pen naoselnik Poh otrzymał przez to na pozór mało 
znaczące wyszczególnienie, nsjehlubnlejsso świadectwo, bo bę- 
dąe zawsze jak najskrupulatniejszym urzędnikiem rządowym, 
zdolnościami i sersem swojem umiał pogodzić sprzeczne czę­
stokroć stosunki gminy do Państwa, kiedy na dar na jp iln ie j­
szy, jaki gmina dać mośe, sobie zasłuśył. X

CZAS z Soboty ^6 Maja i960 .

j. i. mmmm
GOSPODARCZO- ROLNI CZE

ftŻ do ólh  Z«p. inllUW Ł/LU r . r  • » » * 9  I I
■bośa pozostało nfesprzedaoego. Inne rodisjs nbói w niewfol- 
kićj ilości sprowadzone, przecieś me znalazły pokupu, a eony 
prawie bez rmisny. 0  późniejsze umowy 
kłsdano sie gdyZ z obu stron nie skłaniano s i; do zkliśenia. 
KuPey p..e?nie8y w Królestwie Pol.kiem utruym/wali, ś .  tako­
wi nóidsie w górę, gdyś zapasy bliskleml są wyczerpania; 
zaś nabywcy tatejsi oglądali się na sprawozdania targów pru­
skich. -  D sś w Krakowie z powodu nadeszłyoh oeaniżesych 
z Prus, targ na produkta galioyjzkie me bardzo był ożywio­
ny. Pszenicę i żyto wystawiano na sprzedaż, leoz kupujących 
nie było, i ceny nie przyszły do stano wozegoi oznaczenia, 
żądano za piękną pszenicę 162 f. po 9, 9 25, 9 60 z lr ., y o 
w tej samój wadze 6 60, 6 70; mimo tego, że eeny były 
przystępne swlaszoza w monecie austryackićj, kupujący wstrzy­
mali .  ę. Owies również wystawiony obficie aa sprzedaż, a 
mimo oeny po 3 do 315  za oetnar bez pokupu.

— Na dzisiejszym targu praktykowano w przecięciu eeny 
następne wwzL anstryackiój:

p sz e n ic a ...........................................m l.r.yoę M «
żyto.................................................  » x l r ’
ję c z m ie ń .....................................   •  _.
o w i e s ..........................................  » *®?*
ziemniaki........................................   n * ” ?
■ laao.......................................... .....  * 99
s ł o m a ..........................................  » 060

P oo tą jg ł o s o b o w e  n a  k o le ja o h  ie la m n y o h .

O d e h o d i i
g Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po polud. — 
do Ostrawy (pr.Bogumin (Gderberg) do 
Prus) 9 . 45  rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;==d0 Przeworska 10.30 rano;=do 
Wieliczki u .  rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
X Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do k>zozakmoy 6 . 30 rano; 2. 6  po po

ludum.
* Szczakowo do Granicy i 0  15 rłao: i. 48 po po 

Judain; 7 00  * ‘e«ór.
1 Rzeszowa do Krakowa 2.1 5  po południu=i/*ze- 

wortka 9 r“ 0'
p r l y e h o d x ą :

do Krakowa 1 Wiednia 9. 4 5 7 .  45 w iociór=  
Z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5 . 27 w ieción=* J  <X (priox BoKu‘ 
min (Odorborg) * P^ *L 5r J 7 w io « ,=  
x Rzeszowa 8 . 24 Przewor­
ska 3  po polud.; 1 muoc.

do Rzeszowa i  Krako a 12. 1 w p *1 — do 
P rze w ,r s  a 4. 30 po połndnm.

I  n  1  e  r  a  t  j t

i n :  J**-
WYROBD ŻNIWIAREK

u w ia d a m ia  n in ie js® em  s z a n o w n ą  P u b l ic z n o ś ć ,
że przy licznych obstalunkach na żniwiarki 
z powodu podrożenia roateryałów i rzemieślni- 
I ów przy cenie dawnej pozostać nie może. 
Jyrekcya wyrobu żniwiarek od włfjcznego Nr. 

391 obstalunków do nadchodzących żniw sta­
nowi przeto cenę za wyrób w miejscu:

od żniwiarki pojedynefój . . ztr. 45 w. a.
,  dtto podwójnćj . . ,  90 „
,  w ó z k a ............................... ........... 25 „

Dla Królestwa Polskiego i Cesarstwa Ro­
syjskiego :

od żniwiarki pojedynczej . . zlpełs. 180,
„ dtto podwójnój . . n 360,
,  w ó z k a ..................................  n 100*

Dla innych zagranicznych krajów al pari, ra­
chując powyższe kwoty zamiast waluty, w brzeczącćj 
monecie.

Banknety z Królestwa Polskiego i Cesarstwa Rosyjskiego 
jako I Prus, przyjmują się ,,

Pomimo, że fabryk* dziennie 15 żniwiarek wyrabia, dla 
licznych obstalunków nie ręosy Dyrekoya wyrobu żniwia­
rek aby obstalunki od Nru 391 rachująo, przód żniwami wy­
robione być mogły, wszelakoś fabryka w Zakopanem starać 
się będile, przez podwojenie sił roboczych szanownój Publi- 
oznosoi być dogodną.

Dyrekoya wyrobu żniwiarek w Zakopanem ogłosi wkrótee 
numer* wyrobioayoh żniwiarek, których expedyowsnia na miej­
sce prseznaozone, Dyrekoy* górniczo-hutnicza w Zakopanem 
obowiązek na siebie wei?**-

Koszta t r a n s p o r t u  P«ez odbierająoyoh, zapłąoone będą
w miejscu dostawy.

Zakopane dnia 17 kwietnia I860 r.
Ke. Stefan Podlaszecki,

(434-3) Hyroktor wyrobu żniwiarek.

—  —

Powołując sie na odezwę z dnia 40 Kwietnia r. b. L. 1,503, Komitet ponawia przypomnienie 
względem rychłego nadsyłania spisu przedmiotów na tegoroczną Wystawę rolniczą w Krakowie prze­
znaczonych, a mianowicie do dnia 1 Czerwca, stosownie do § 5 programu.

Przy tej sposobności pospiesza Komitet z zawiadomieniem, iż staraniom jego powiodło się uzy­
skać znaczne ułatwienie w dostawie na kolei żelaznej, na warunkach pomżój wyłuszczonych, do 
których interesowani ściśle zastosować się zechcą. Ułatwienia te zaś odnoszą się zarówno do całko­
witej przestrzeni kolei galicyjskiśj od Krakowa do Przeworska, jak i do części kolei półnoenój od 
Krakowa do Oświęcima i Bilska.

a) Rady zawiadowcze obu kolei zezwolić raczyły, aby opłata od zwierząt, narzędzi, produktów, sło­
wem, wszelkich przedmiotów na Wystawę przeznaczonych tak w przewozie do Krakowa, jak 
i napowrót pobieraną była w ilości 1 kr. w. a. od centnara cłowego i mili, łącznie już ze wszel-
kiemi ubocznemi należytościami. . „

b) Wszystkie te przedmioty, oprócz przepisanego listu drożnego ( F r a c h t br i e f ) ,  opatrzone być 
winny poświadczeniem urzędu powiatowego lub obwodowego, iż są rzeczywiście na Wystawę 
przeznaczone, a poświadczenie to doręczone być ma Ekspedytorowi -  przyjmującemu na sta- 
cyi. —  Świadectwo zaś do powrotu, wydawane będzie z Komitetu.

c) Koszta dostawienia na kolei, ponosi właściciel.
d) Należytość za osobne ubezpieczenie, które zniżoną na 1 kr. opłatą od przewozu me jest objęte, 

opłaconą być winna z góry przez właściciela, w razie wyżćj zadeklarowanej wartości, według 
ogólnśj wartości.

e) Ludzie towarzyszący bydłu, opłacą bilety 3ej klasy.
f) Za narzędzia i produkta nieodpowiednio zapakowane, nie przyjmuje Zarząd kolei żadnej rękojmi. 

0  rozporządzeniach tych, Zarządy obu kolei zawiadomiły ekspedycye transportów na wszyst-
kich stacyach.

Uwiadamia się oprócz tego, iż Administracya ck. podatku akcyzowego i miejskiego myta roga­
tkowego, uwolniła od wszelkiój opłaty na rogatkach miejskich i w dworcu kolei żelaznój wszystkie 
produkta rolnicze, konie, bydło, trzodę i drób na Wystawę przeznaczone, a to za poświadczeniem je­
dnego z Członków Komisyi Wystawy, do którego interesowani zgłosić się zechcą do Bióra w ogrodzie
Bystrzonowskich na Wesołej, gdzie tóż przedmioty na Wystawę przeznaczone, w dniu 17 Czerwca
r. b. przyjmowane będą. (516-1-3)

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego.
Kraków dnia 24e° Maja 1860 r.

Dobra KRASNE
w  cyrkule R zeszow skim ,

ppsy kolei żelaznój i przy t akcie Wiedeńskim położone, są 
z woinój ręki do s p r z e d a n i a  lab do w y d z i e r ż a w i e ­

n i a  z budynkami i Usem. (488-2-3)
Bliższą wiadomość o warunkach można otrsymać w Kr a ­

k o w i e  przy plaon Szosepańakim w domn pod L. 390, lab
w S t u r o m i e i o i n  priy  RsaaBOwie pod l!t» Ks. B .

OGRODNIK
ż o n a t y ,

■ wszelkiemi sztokami ogrodnictwa snpełnie 
obznsjomiony, mogąoy się wykazać najohla- 
bniejszemi świadectwami; w polskim i niemie- 
okim języka biegły, poszukuje w znaczniejszym 
skarbie na wsi, lub w większym ogrodzie w mie- 
ńole rnniesioeenia. Blióscą wiadomość ndzloli Bkspedyoya wCzfl*tl.“  C378~ ̂ ~3)

PŁAN JAZDT
pociągów osobowych na ck. uprz. kolei gal. Karola Ludwika 

D^~Począwszy od 15g0 Listopada 1859 r. I nadal/

r t i u i i  e i e i s v i (611-17)

J. b e n s d o r f f a
w  KRAKOWIE

w  B y » h n  *i ł ó w n y m ,
■ o s t a ł

Przyjechali oci 524 d o 2 5  M aj*®*
h o t e l  POLLfc.RH. W alter Leopold w ł. dóbr,

Miehal sekr. r o . , z  Besarabii. Amator Wilhelm 
I  Krzno. komissrz wojenny, Blatklewloz Domini 7 
^ “ ‘ rniowic. BeUsthor Karol, Zaplatowioz Józef kup. * 
oUwia. Wolfskron Adolf saw. loterjri «a Lwową. Surow ieją

w i e ż o  a a o p a t r a o n y  f ° “ ł a .,  w K*lążki do Nabożeń- 
twa, to jest polskie, niemisokie l frantnskfo; Wzory Juliena 
erocia Verneta, Kalsma, Huberta, Jakoba, Adama. Akwa- 
.1U, Obrazy Spiętych « -  ■
rytłaozania liter, aaawlek, w

«  blasze, Piśr ł j
igrafij, Kruoyflksy

K r a k o w a
■Cucląg mieszany ‘p f F  

Przyjazd

Pociąg osobo

S ta  c y a Przyjazd PrzyjazdPrzyjazdS t a c y a OdjazdOdjaad
G. I M. G. IM.

przed poiPrxevorsk
Łańout 
Rxe»Av  
Trzoiana 
Sędziszów 
Ropeayoe 
Dębiea 
Czarna 
Tarnów
Bognmiłowiee 
Słotwlun 
Boehala . 
K ła j.. 
Podłęże 
Bierzanów
Kraków

przed poł r ano

po połnd.

w połnd.

po połnd
K l e p o l o m i *  

io  W i e B e z k li  W l e U s s k l  
do W ie p o t o m l s

a W l e l i t s k l  
do H r ia b o

-omiessTNrTlS Pociąg mieszany Nr. *15WpodJLpołrzeSj Potrzeb

Stacya Stacya 

tla llc ik a '.m & r .
Bierzanów . 
Po«S*a. . . 
Ilopolealie.

30
Bierzanów .
Kraków.Bier**»ów

V iallcika

Kraków 
Bierzanów. .
Podłęże . .
K łaj. . . .
Bochni*. . .
S łotw ina. .
Bogumilowloe
Tarnów. . .
Czarna. . .
Dębien . . .
Ropozyoe. .
Sędziszów. .
Trzoiana . .
R ie iió w . .
Łańont. . .
Praeworak

■ Krakowa 
do W te H s n W

Poeląg~mieM*n y ^ ^ ? _

. r; s '

IraI3w7
Bierzanów
W lellnka

luauogu IVU-WJ-   7
gtyoine I tym podobno jnl®*1 J

posiaia także Prasę do 
wizytowyoh. P a- 

3 złr. 60 oeni, 
yela do 
Ołówki, 

, »ski pla- 
(376-9-12)

Majowa BRYNDZA
najlepszym gatunku

Pociąg osob. N. 1 *o«taj« w iwiąaku z poc. *  Wiednia.,Be™*’ °*°®uńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic 
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.

Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby.

O d  e .  f c *  H p r g y w l l .  K o l e i  M a r o l a  Ł n d w i l Ł a .

SPnSTRZy.ŻTlNlA METEOBOLOGłCZNR

świeża .  . _
po 40 1 30 k r ,  — starsza po 20 kr- 
brze spakowane nsknteezniają się jak  najspiessaićj. 

Hand.i Wędlin u W ęgra przy ulioy Szozepańskićj 
(473-5-10)* ■ ' 1^  JPleiseh.

o
a

aSI
Ż

wys. bar. 
w lin. par-

stan eiop. 
podłag

wolgetn.
pewistrz* kierunek 

1 następnie wiatru
stan

N I ii  b  A
Ejawuka

napewietrsze

■miana ninpła 
w ciąga dala

O & P R o ia * Reaamnra względu •d de

24 2
1*1

32 7“.8 f 
27 47

4-18’3 
13 6

48
80

zachodni «**■* 
połud.-saeh. słaby 

zachodni *il*T

pogoda z shzsirązń 
» u d •  z ■ e z f  6 ’7 -}*0*

. 25 6 28 26 11 0 80 » » a

W  Drukarni „C Z A SU .“
Rz^dzca Drukarni, Antoni Rothsr.


